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Wiadomości kraiowe.
Z  P o z n a n i a  dnia 15. Czerwca.

Dom Xięstwa Jmć Namiestnikostwa obcho­
dził dnia 13. m. b .  święto familiyne— imieni­
ny JO . ' Xiąźęcia Król. Namiestnika w W . X. 
Poznańskiem. W iele  znakomitych osób skła­
dało' w godzinach przedpołudniowych Dostoy- 
nem u Xiąźęciu powinszowania. D nia  poprze­
dzającego uroczystość 3 . Antoniego, Xięstwo 
jm ć  byli na obiedzie w Jankowicach u JVV, 
Hrabiego E  n g e s t r ó m , niegdyś Ministra 
spraw zagranicznych Królestwa Szwedzkiego. 
Wczoray J W .  JXiądz W  o 1 i c k i .  Adm ini­
strator, Proboszcz Metropolitalny Gnieźnień­
ski r  dał na cześć Dostoynego Solennizanta 
obiad, na którym prócz Nie.go, znaydowali się 
Ichrnć Generałowie i inni wyższego rzędu ofi­
cerowie , tudzież naczelnicy władz cywilnych.

Wiadomości zagraniczne*
A  U S T  T y  a.

Z  W i e d n i a  dnia 8. Czerwca.
N. Cesarz raczył postanowić, ażeby dla do­

stąpienia odpustu jubileuszowego odbyły się 
dwie processye dworskie i żeby Arcy-Xiąźę 
Cesarzewicz Następca tronu zastąpił na tych 
obrządkach N. Cesarza, który wyiechał prze­
szłego tygodnia z  N. Cesarzową d a  zamku 
Ijuxenburg i tarn swe nabożeństwa jubileu­
szowe odprawić zamyśla. Pierwsza processya 
odbyła się w poniedziałek, dnia 5. m. b. wśród 
naypięknieyszey pogody, w następuiącym po­
rządku r OO. Kapucyni z krzyżem}; niższa 
służba dworska, Wyższa służba, urzędnicy 
dworscy i t. d. Tayni Radzcy i. Ministrowie } 
śpiewacy dworscy, duchowieństwo ,,przenay? 
wielebnieyszy Xiąźę Ąrcy Biskup Wiedeński. 
Zaraz za n im  szedł Cesarzęwicz Jmć Nastę-
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pea t r o n u ,  za k t ó r ym  po s tę p ow al i  Arcy-Xią -  
żę ta  F ra n c i sz ek  K a r o l ,  A n t o n i i  L u d w ik .  P o  
b ok ac h  i za n im i  sz ło  r o zm a i t e  woysko  i t .  d. 
D r u g a  p r o c e s s y a , i eźel i  będz ie '  do br a  p o g o ­
d a ,  o d b ę d z i e  s ię  w p r zy sz ły  p o n i e d z i a ł e k ,  d, 
li,  Cze rwca .

P o d ł u g  l i s tów  z C t f a l o n i i  z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e  w P i a d a ,  do w ie dz ia w s zy  s ię  o u p a d ­
ku M i s s o l o n g i , zawies i ło  swe p r ace  i o br a ło  
na czas aż do końca  W r z e ś n i a ,  dw ie  tym c za ­
s o w e  w ł a d z e ,  i e d n ę  p o d  naz w isk ie m D e p u -  
t a c y i  w y k o n a w c z e j ’ , d r u g ą  pod  n a z w i ­
s k i e m  K o m i t e t u  z g r o m a d z e n i a  n a r o ­
d o w e g o .  P i e r w s z a ,  p o d  p r e z y d e n c y ą  Ję- 
drzeia STaiiui, sk łada s ię  z U ,  d r u g a ,  p o d  
p r e z y d e n c y ą  Bi skupa Pa t rask iego ,  Ger rr ianos ,  
ss 13 cz łon ków .  W  łcońcu W r z e ś n i a  zw o ła n i  
z n o w u  b ę d ą  r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u  d la  u k o ń ­
czen ia  sw y ch  czynnośc i .  —  C o l o c o t r o n i  o -  
t r zy tna ł  n acze ln e  d o w ó d z tw o  woyska.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a  dn ia  6. Cz erw ca .

W  S o b o t ę  w ie c zó r  m ia ł  X i ą ż ę  T a l l e y r a n d  
o s o b n e  u  Kró la  po s ł u c h a n i e .

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d n ia  
2;  Cz er w ca  c i ąg n ę ły  s ię  dal sze  r o zp r aw y  n a d  
b u d ż e t e m  Min i s t r a  w o y ny .  G e n e r a ł  S e b a ­
st i an!  wy k łada ł  r az i e szcze swoie  sys lema w oy-  
gkowe,  s t o s o w n i e  do  rn ianey  na  p o p r z e d n i e m  
p o s i e d z e n i u  m o w y ,  i uża la ł  s ię  p o w tó r n ie  na 
wpły w j J ę ź y  d o  woyska.  U w a ż a ł  on ,  i i  w p ły w  
te n  p o m n o ż y ł  s ię  i e szcze  p r z e z to ,  iż X ię ź y  
p o ł o ż o n o  co do  ra n g i  tuż p r z e d  K ap i t ane m,  
ch oc ia ż  o n i  n i e  rnaią n ic  'w s p ó ln e g o  z p o d o -  
b n e t n i  zaszczy tami  i p r z e z n a c z e n i " s ą  wieśdż  
£vwot  święty w z u p e ł n e j  pok o rz e .  —  G e n e ­
ra ł  M o n t m a r c e  u w aż a ł ,  iż si ła z b r o y n a  F r a n -  
cyi  w p o r ó w n a n i u  z s i łami  z b r o y n e m i  i n n y c h  
mocars tw ,  iest  zby t  szcz up ł a .  „ N id e r l a n d y *  
p o w ie d z ia ł  m ó w c a ,  u r z ą d z i ł y  z r o z u m n ą  o -  
s z cz ęd n o śc ią  i8O,00C l udz i .  P ru sa y  m a i ą  
w oysko  z 200,000 ludz i ,  p r ó cz  d w ó c h  klass o -  
b r o n y  fcraiowey. Z w i ą z e k  n i e m i e c k i  l iczy  
300,000 l u d z i ;  A u s t r y a  300,000 ludz i ,  p r ó cz  
d w ó c h  o d w o d ó w  i l e k ie go  woyska  w ę g i e r ­
sk ieg o  i tyrol sk iego .  Elossya l iczy  700,000 lu­
dz i  p o d  b r o n i ą ;  F r a n c j a  rna tylko 200,000 lu-  
4*1 g o to w e g o  d o  p o ch o d u  woyska,: e© ant do

p r o w a d z e n i*  w o y n y ,  an i  do  u t r z y m a n i a  po< 
ko iu  n ie  iest  dosta t ecznekn .‘c —  P a n  K,  P e -  
r i e r  o ś w ia d c z y ł ,  że l u b o  n ie  ies t  żo ł n ie r z e m ,  
zda ie  m u  się i ednak  n i e d o rz e c z n o ś c ią ,  czytać 
w bu dże c ie  232,000 ż o ł n i e r z y , a 70,000 Ofice­
ró w  i P o d o f i c e r ó w ,  tak źe  p r aw ie  na  dwóch  
lu dz i  zawsze  i e d e n  Of ice r  lub  P o d o f i c e r  wy­
p a d a ;  m n i e m a ł  o n  t akże ,  iż s tan ska rbu nie  
iest  p o t e m u ,  aby z a d o ś ć u c z y n i ć  wie lk im do­
m a g a n i o m  Mini s t r a  w o yn y .  —  N a  p o s ie d z e ­
n iu  dn ia  n a s tę p u j ą c e g o  rozm ai t e  p e t ycy e  by. 
ły  p r z e d m io te m  o b r ad .  Sp ra wo z d aw c a  P a n  
G au t i e r  p rze ds taw i ł  p r o śb ę  P P .  L e p a y e n  w 
P a r y ż u  i L e n o i r  w L u g d u u i e  o wm ie sza n ie  
s i ę  r z ą d u  na  korzyść1 C i e k ó w .  O d d a i ą c  on 
wsze lką  sp raw ie d l i wo ść  ucz uc iu  ludzkości ,  po- 
b u d z a ią c e m u  do  p o d o b n y c h  pe t ycy y ,  oświad­
czy ł  ie i e d n ak  być n i e s t o so w n em u ,  i le i e  je­
d n o s t r o n n e  F r a n c y i  w da n ie  sic w o w ą  woynę* 
r o z n io s ł o b y  po  E u r o p y  p o w s z e c h n y  pożac 
w o i e n n y .  D o d a ł  n a d t o ,  iż F r a n c y a  n ie  ma 
p i e n i ę d z y  na  p o d o b n e  wydatki  i ź e l z b a  wzią­
wszy w niosek  t en  p o d  r o z w a g ę ,  ub l i ży łaby  
p re r o g a ty w ie  Króla .  Ko mrn i s sya  wnos i ł a  te­
d y  p o r z ą d e k  d z i e n n y .  —  P a n  d e  C a in b on  
u y m o w a ł  s i ę  ż y w o  za G re k a m i .  O b u r z a ł o  
g o t o ,  iż b u n to w n ik a m i  na z yw ai ą  tych,  e o n i e  
są  n a w e t  p o d d a n y m i ,  l ecz  tylko n ie w o l n ik a ­
mi ,  i że  r o z u m u i ą  o p rawości  W i e lk i e g o  T u r ­
czyn a ,  który bez  wą tp ien ia  n ie  mo ż e  s ię  pisać 
z Boźey  łaski .  —  P r z y  g ło s o w a n iu  okazała 
s ię  większość p rz e c iw  p o d d a n i u  tey p e t y c j i  
p o d  dyskussyą.

W i e l u  tu te ysz ych  m ie sz k a ń c ó w  p o d a ł o  pro* 
ź b ę  do  I z b y  D e p u t o w a n y c h  , aże by  s i ę  wsta­
wi ła  do  Kró l a  o  u t r z y m a n ie  w ol no śc i  druku 
gazet .

K i e d y  g ie łd a  k o n a ,  wskrzesza ją  zn ow u  da­
w n e  spor y  r e l ig iy ne .  W  Iz b i e  D ep utow a­
n y c h  p o d n i ó s ł  n a re szc ie  M i n i s t e r  duchow ny  
r ęk a w i c z k ę ,  r z u c o n ą  i u i  d a w n o  k o n g r e g a c j i  
i  J e z u i t o m .  Ja k o  M i n i s t e r  m ó w i ł  z tak pory- 
w a ią c y m  z a p a ł e m  i d o w c i p e m ,  iak niegdyś  
m ó w i ł  iako X i ą d z  F ra y s s i n o u s ,  gdy  przywra­
ca ł m ię d z y  m ł o d z ie ż  m e t o d ę  ch o d zen ia  do> 
kośc ioła .  N a y w a ź m e y s z ą  dla h i s to ry i  czasu  
ies t  r z e c z ą ,  iż  p r ze c i w n ik  iego w I z b ie ,  Pan  
K . P e r r i e r ,  r ó w n i e  wie lk ie  z r o b i ł  w rażenie  
sw ą o d p o w i e d z i ą ,  tak iż d w ie  częśc i publt- 
® m oścfr których spor ten  o b ch o d x i, soaum ie-



Ią b y ć ,  i  i e d n a  i d r u g s ,  zwyc ięzcami .  D l a  
l ud z i  b e z s t r o n n y c h  t r ud n o  iest  w y n a l e ść  t r e ­
śc iwe z i a rno  z tey o g r o m n e j  kupy p le w ,  a l ­
b o w i e m  właściwie X ią d z  M in i s t e r  w tak l i ­
c z n y c h  p ię k n y c h  słowa'ćh n i e p o w i e d z i a ł  nic  
w ię c e y ,  p r ócz :  źc  kongrega cya  i s tn iei e  wpra ­
w d z i e ,  lecz  źe cel iey iest  d o zw o lo n y  r n , to 
j es t  o s i ą g an ie  d o b r eg o  za p o m o c ą  dz ia ł an ia  
w p ł y w u  d u c h o w n e g o  na św ia to i rość ,  a P a n  
P e r r i e r  wywiód ł  większą  korzyść z własnego  
w y z n a n ia  X ię dz a  F r a i s s i n o u s ,  iż n iechc ia ł  
sam  na leż eć  do  k o n g r e g a c j i ,  aby  s ię  u t r zy ­
m a ć  p r zy  swey n iezawis łości .  N a  n ie sz c zę ­
ście lub  mo ż e  na szczęśc ie  n i ep o s ia da  I z b a  
Żadne go  cz ło nk a ,  k tó ryby  mia ł  r a z e m  dosyć 
t a l en t u  i zna iorności  r z e c z y ,  aby się tak o b ­
s z e r n i e  wdać  w s p o r y ,  ile to X i ą d z  M in i s t e r  
ucz yn i ł .  P a n  B e n ja m in  Cons tan t ,  który co­
ko lwiek  więcey zna s ię  na  tey r zeczy ,  n ie  m o ­
ż e  się  w tey ina teryi  od zyw ać  z po wodu ,  o so ­
b i s tych  s tosunków,  będą c  p r o tes t an tem,  a spół- 
w ie r c y  iego ,  tak ma ło  iak on  sa rn ,  życzyć  s o ­
b i e  m o g ą  zwyc ięz twa  , k tó regoby  nawet ,  bez 
n i e b ez p ie c ze ń s t w a  dla s i ebie ,  o b ch od z ić  n ie  
m o g l i .  Z resz tą  m o ż n a  p rzewidz ieć ,  iż przy  n a d ­
z w y c z a jn e j -  d z i e l n o ś c i ,  k tórą zn a c z n a  więk­
szość  n a r o d u  w sw ym  z d r o w y m  rozsąd ku  i w 
sw o im  sa ty ry c zn y m  d u c h u  z n a y d u i e ,  sp rze ­
czka ta w ne t  s ię  ukończy .  Często  iuż m o ż n a  
s łysze ć  m ó w i ą c y c h ,  iż t en  . n i e s k o ń c z o n y  
wrzask  o Je z u i t a c h  i t. d. iest  dla nas p rawdz i -  
w e t n  lana caprina, i n i e ch  tylko ie szcze  wyi-  
d z i e - p a r ę  p ism na  w z o r  L is tu  P a n a  V i e n n e t  
d o  P a n a  H o f m a n ,  d o w c i p n e g o  p rze c iw ni ka  
J e z u i t ó w ,  a cała n ie s fo rność ,  iak m o d a  iaka 
z n i k n i e .  P raw a  p rze c iw oszukańs twu  i n i e -  
m o r a l n o ś c i  u tr zyniaią  s ię  nazawsze,  i n i e z a n o -  
si s ię na  t o ,  iżby Sądy f ra ncu sk i e  okazać s ię  
m ia ły  p o b ła ża ią c em i  i akietnu n ad uż y c i u  d u ­
c h o w n e m u .  YVreszcie d ow cip  P a n a  V i e n -  
j i e t  n i e ty lk o  iest  w y b o r n y m  m o r a l n y m  bi­
c z e m ,  iest  o n  o raz  obi i t em ź r ó d ł e m  dla p r z y ­
s z ły c h  d z i e io p i s ó w ;  m a lu ie  o n  ba rdz o  zab a­
w n i e  d z i s i e j s z ą  rnodę  ro b ie n i a  się Jezu i t a mi .  
„ Z r o b i ł e m  s i ę  Je z u i t ą  — m ó w i  o n  — iak inni ,  
i a k  tys i ące o w y c h ,  co kiedyś byl i  r o i p u s t n i -  
J tami ,  b a n k r u ta m i ,  a t eusż ami  i p o g a n a m i ,  a 
t e r a z  ugęszcza ią  c o d z ie n n ie  n a  k a z a n i e ,  bi ią  
* ię  p ię ścią  w p ie r s i  i p r zy c ze p i a i ą  s i ę  do
naszych £ s k o b a r ó i v >  T en  był za czasów

R z e c z y p o s p o l i t e /  C y c e r o n e m  w p e w n y m  
k lu b ie ,  sy p a ł  paneg i ryk i  na p o c h w a łę  zabóy-  
co w Szwaycarow dn ia  10. S ie r p n ia ,  ałbo l a ł  
ł zy n a d  zwłokami  Marata ; t amte n  woz i ł  w f u r ­
go n a c h  w o js k o w y c h  , co nakrad l  od  M a d r y tu  
aż do M o s k w y ,  i cały P a r y ż  widział  na i ego  
s tołach b ie s i a dn ych  nac zyn ia  kośc ie lne  za ­
m i e n i o n e  w półmiski  i ł yżk i ;  i n n y  na reszc ie  
p r ze chu l t a i ł  z ło f ryn iami  s u m m y ,  o k tó re t a ­
ko kostera tysiące r od z i n  p r z y p r a w i ł ;  ów* 
stara N in o n , z dym issyą  od  A m o r a  o t r zy m an ą ,  
wiod ła  daw nie y  n a y r o z pu s t n i e y sz e  ź \ c i e ;  a 
p rzec ie ż  dusz e  wszys tkich tych g r ze sz n ik ó w  
są t eraz  iak śn ie g  b ie luteńkie .  N a tu r a ln ie  
w te n c z a s ,  k iedy  nas i  wo iownicy  t ryu mfo wal i  
od  Ni lu aż do  E lb y ,  i w ś ród  t rzasku dzia ł  n a ­
szych  wali li  pańs twa , n i e p rz es z ło  mi  p rze z  
myś l ,  by kiedyś tych sa my ch  b o ha ty ró w  p r z e ­
is toczył  L  o y o l  a n a  n a b o ź n i s i o w ,  i żeby  o n i  . 
s ami  zam ie n i l i  swe szpady  na świece  woskowe  
i t. d. M n i e m a s z  moż e ,  iż nas  Je zu i t ó w  tys ią ­
czne  t łoczą po ku ty .  W y  c i em n i  ludzie,  n i e w i e -  
ci e na w e t  cz em  my ie s te śmy.  Je s t e śm y ch rz e -  
ścianarni ,  którzy n ik o m u  n ie za t r u w a m y  życia ,  
a r egu ła  nasza iest na y ła g o dn ie ys za  , n a y w y -  
g od u ie y sz a  ze wszystkich r egu ł , “  —  L is t  t en  
z n a y d u i e  s ię  w ręku  każdego.

Z d a i e  s i ę ,  iż p r oces  w z g lę d e m  dostaw dla 
woyska w czasie w o v n y  h i szpanskiey  bierz* 
ścisły obrot .  I z b a  P a ró w  chce bez wsze lkie­
go w zg l ęd u  puścić  w o ln e  cugle sp raw ie d l i ­
wości .  T a k ż e  G e n e r a ł  G u i l l e m i n o t  w y da ł  
ro zp r aw ę  w tym inte ress i e.

Z a p e w n i a i ą ,  pisze Goniec, że  i I z b a  P a r ó w  
w eź m ie  p o d , ro z w a g ę  n i e p r a w n e  p r z e m y c a n i*  
Je z u i t ó w  do  F r a n c j i .

D r u g a  legia gw ar dy i  n a r o d o w e y  paryskiey  
zb ie ra  składki p r z e z n a c z o n e  n a  sp r awien i*  
działa  dla Gre kó w .

D a m y  parysk ie  uzb ie ra ły  do tąd  dla G re k ó w  
9 4 ,o 6 i |  Fra nk ó w  (25,710 Ta l . )

N a y n o w s z y  d z i e n n ik  p raw zawie ra  z n o w u  
u p o w a ż n ie n i e  dla  10 n o w y c h  klasz torów k o ­
b iecych .

Adr r i j r a l  Rassarnel ,  do w ó dz c a  eskadry  f r a n -  
cuzkiey na w od ac h  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń ­
s k i c h ,  p rzy by ł  dn ia  24. L u t e g o ,  po 53dnio- 
wey  że g ludze ,  do  R i o - J a n e i r o .  W i a d o r n o ść i  
z  R i o - J a n e i r o  d o c h o d z ą  d o  dnia I, M a rc a ?  
wszystko tatn było spokoyao.
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N i e d a w n o  w y s t a w i o n o  w R o u e n  Świętoszka,  
p o m i m o  w y d a r z o n e g o  n a  missyi  r o z r u c h u  i 
d z i e l n e g o  op ie ra n ia  s ię  Ka rd yn a ł a  Arc yb i sku -  
d a  , n a  "bezustanne ż ą d a n i e  pub l i c zno śc i .  O -  
klaski  l i c zn i e  z g r o m a d z o n y c h  w idz ów  z za p a­
ł e m  d a n e  n i e  sp r aw i ły  p rz e c i e ż  ż a d n e g o  n i e ­
p o r z ą d k u .

P u b l i c z n o ś ć  w R o u e n  d o r o z u m i e w a  s i ę ,  że  
k a m i e n i e  r z u c a n e  t a m i e  na  x ięży  i ż o ł n ie r z y  
n i e  o d  pospól s twa  p o c h o d z i ł y . _

Cz ęś ć  o b r o ń c o w  M is s o lo n g i ,  która s ię  d o ­
st a ł a d o  S a l o n y ,  z o tw ar t em  s e r c e m  od  Ko-  
fitasa Bo t za r i s  p r z y ję tą  została-  _

Z  L o n d y n u  w y ie c h a ł  do G re cy i  N e a p o h -  
łański  P u łk o w n ik  ( n ie gdy ś  A d j u t a n t  G e n e r a ł a  
P e p e )  z 15 i n n y m i  Ofice rami .

G r e c k a goe le t t a  S p a r t k a t e  w yp ły n ę ł a  dn ia  
27.  Ma ia  z p rzystani  M a r s y l iy s k ie y ; z n a y d o -  
w a ł o s i ą n a  n iey 27 Of i ce r ów  f rancu zk ich ,  uda-  
i ą cy c h  s i ę  do Gre cy i .  P r z y  z a c i ą g n i e n i u  b a n ­
d e r y  z a b r z m ia ł  p o w s z e c h n y  o d g ło s :  „ N i e c h  
ź y i e  n i e p o d le g ł o ś ć  G r e c y i ! “

U l i c e  s tol icy za ię t e  dziś by ły  p r o c e s s y a m t  
u roczy s to śc i  B o i e g o  -  c i ała  p o ś w ię c o n e m i .  
P r z o d y  n ie k tó rych ,  d o m ó w  o z d o b i o n e  by ły  
s ł a w n y m  n a p i s e m :  I .  H  S.  f .  ( In  hoc s igno-  
vinces).  Py ta ł  s ię  i e d e n  d r u g i e g o :  czyl i  zas to ­
s o w a n i e  to śc iąga s ię  do  J e z u i t ó w  lub  tez do
G r e k ó w .  . , .  ,

X i ą d z  G u y o n  p o ło ż y ł  W i e l k i e  z a s ł u g i ,  t r u ­
d n i ą c  s ię  d a w a n i e m  nauk i  r e l i g iy n ey  z a n i e d ­
banymi ż o ł n i e r z o m  osa dy  T u łu z k ie y .  W i e l u  
p r z e z  n i e g o  p r z y g o t o w a n y c h  o d e b r a ło  z rąk 
j e go  p ie r w s z y  raz  k o m m u u i ą  świętą .  D n i a  
12. m.  b. o d p r a w i  s i ę  w stol icy u rocz ys te  n a ­
b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za du sz e  wszys tkich  z m a r ­
ł y c h  f r a nc u zk ich  żo łn ie r zy .

J e ż e l i  -r- p i szą  w l iście z K o r fu  dn ia  g . M a t a  
t—”G r e c y a  wiele  ut r ac i ła  p r z e z  u p a d e k  Misso-  
l o ń g i , to n ie p rz y ia c i e l  i e szcze  większą po n ió s ł  
s t r at ę ,  D o  d n i a  25. M a rc a  ut rac i ł  n i e p r z y i a ­
c iel  5000 lu dz i  z  6vvego r e g u l a r n e g o  woyska,  
a p rzy  o d p a r t y m  s z t u r m i e ,  k tóry na  Kl i s s ow ę  
b y ł  p r z y p u śc i ł ,  zos ta ły  dwa  i ego  pu łk i  z u p e ł ­
n i e  z n i e s i o n e ,  I b r a h i m  s t a ra ł  s i ę ,  ile móg ł ,  
u k r y ć  s t r a t ę ,  k tó rą  p o n i ó s ł  w d n i u  wz ięc ia  
s z t u r m e m  Mi sso long i .  . J akkolwiek n i e p o m y ś l ­
n i e  s to ią  r zeczy ,  sprawa G rec y i  nie  tak p r ęd ko  
i e s z c z e  u p a d n i e ;  n i e  zi iywa i e szcze  na  s i ł aca  
z b r o y n y c h ,  l ecz  ska rb z u p e ł u i e  p r ó ż n y .  N a

w ysp ac h  n a s z y c h  idą  wszyscy na  wyścig 
w  w sp ie ra n i u  na s zy c h  b r ac i ,  l ecz  nasze  o b e ­
c n e  p o ł o ż e n i e  ogran ic za  nas  tylko na  ż y c z e ­
n ia .  G re cy a  p o t r z e b u ie  p ie n ię d z y ,  ale i e szcze  
ba rd z ie y  mąk i ,  su c h a r ó w  i arminicyi .  P u ł k o ­
wnik  F a b v i e r  p o w ró c i ł  d o  A t e n . ec

Dziennik Sporów  zawiera  co n a s tę p u i e :  „Czy  
W i c e - K r ó l  i Basza E g ip sk i  ciągle t r zymać  s i ę  
b ęd z ie  swey  l a ł szywey  i o k r u t ne y  pol i tyki  
w z g l ę d e m  G r e k ó w ?  pol i tyka,  k tórą m u  F or ta  
z po cz ą t k u  p o r n im o w o ln ie  n a r z u c i ł a ,  a która 
wy c ie ńcz a j ąc  co raz  ba rd z i ey  bogac twa  i i n n e  
ź ród ła  tego z d a tn e go  r z ą d c y ,  z u b o ż y  n a r e ­
szcie E g i p t  i o s ł a b io ny  odd a  w o y c o w sk i e S u ł ­
t ana r ę c e ,  a na M e h e m e d a - A l i  śc i ągnie  t en 
f at a lny k o n i e c ,  iaki każdy  na d z w y cz ay n y  mąż 
p r z e w i d z ie ć  n a p r z ó d  m o ż e ,  i eźe l i  n ie  iest w 
s t an ie  d z i e l n o ś c i ą  s t a ł ego  cha rak te ru  go u n i ­
k n ą ć ?  . G d y  s i ę  G rec y  por wa l i  do b r on i ,  d ł u ­
go  s ię  M e h e m e d - A l i  w zb r an i a ł  iść Su ł t anowi  
w p o m o c  i ró ż n e  t ego d aw a ł  po zo r y .  N a r e ­
szcie  f an a t yzm  m u z u łm a ń sk i  sz em r ać  i g roz ić  
za c z ą ł ;  l ud  d łu g o  t r zy m an y  na wo d zy  us z a ­
n o w a n i e m  ku mą drośc i  w r z ą d z e n i u  Baszy,  
zaczą ł  s ię  py ta ć ;  Czy W i c e k r ó l  iest  Chrze -^  
śc ia n i n e m  , czy M u z u ł m a n e m ?  J u ż  o to c z o ­
ny  n i e w i e r n y m i ,  k tó rych wywyższa n a d  
s w o i c h ,  m o ż e  s ię  po łą cz y ł  z b u n t o w n i k a m i ?  
D e r w i s z e ,  F a k i r y  i [Tlemowie iuż  go tow al i  
r e w o l u c y ą ,  k tóra mia ła  wszystko zn iszczyć ,  
co n i e d a w n o  u two rzy ła  cywi l i zacya w E g i ­
pcie.  J u ż  był  kat p r z y g o to w a n y  p o t a ie in n i e  
do  ścięcia g ł ow y M e h t m e d a - A l i , p o g r o m cy  
W e c h a b i t ó w  i N u b i y ,  k tórą  Kap i ds zy- Ba sza  
mia ł  pos łać  do S tam bu łu .  W  tern k ry ty cz n em  
p o ł o ż e n i u  m o ź e b y  b y ł  Basza r ad  p o d n i e ś ć  
c h o r ą g ie w  n i e p o d l e g ł o ś c i ;  a l e  z w a ż e n ie  si ł  
i z m ia n  w o y n y  zn i ew o l i ł o  go  do  pod le g ło śc i  
p r z y n a y m n i e y  na po zór .  —  W y p ł y n ą ł  I b r a -  
h i m ,  a  Kre ta  zdo by ta  p r a w ie  bez  wy d o by c i a  
mi ecz a ,  dos ta ł a  s i ę  p o d  rząd do sy ć  ł a g o d n y  
i  oycowsk i .  R o z u m i a ł  B a s z a ,  że  m u  s i ę  to 
u d a  i z M o r e ą .  I  dla t ego  w sze d ł  na  chwilę  
w u k ł ad y  p o t a i e m n e  z n ie k tó r y m i  n ac ze ln i ­
kam i  w P e l o p o n e z i e  ( z  K o lo ko t r o n i in  i  P e -  
t r o b e i s ,  iak wieści  ó w c z e s n e  n ios ł y ) ,  k tó rzy  
nr iel i  m u  p o d d a ć  N a u p l i o n .  G d y b y  s ię  był  
t e n  p lan  u d a ł ,  m o z e b y  o g ł o s z o n o  za raz  Suł-  
t ańs two  egipsk ie ,  pańs two  tureck ie  b y ło b y  si'ę 
po d z i e l i ło ,  a  ty mc za so w e  p o d d a n i e  wysp  grć-



ciuch pod władzą, rządcy,  w porównaniu  z da­
wnym dosyć z n o ś n e g o , mnieyby  było prży-  
kr e m ,  niż okrutna n ę d z a ,  która teraz grozi. 
A le  srogi Ib rah ima umysł  i bohaterski  opór  
twierdzy Missolorigi , zniweczyły te widoki. 
Czyż i teraz M e h e r n e d - A i i  w osobie syna 
swego daley grać będzie rolą podrzędne go 
narzędz ia  Porty? Czyż  posłusznie prżyimo- 
wać będz ie  iey rozkazy ,  dostawiania tyle a ty­
le głów i uszu,  spalenia tyle a tyle wsi ,  on, 
który wsi w Egipcie  pozakładał? burzenia  
twie rdz ,  o n ,  który tak dobrze  wie , iź lepiey 
iest one mieć niż poniszczyć? Często iuź m ó ­
wiono o n ie porozumie  ni ach Xbra hi m a zP o r tą ,  
miano go w podeyrzeniu  o układy z rządem 
gr ecki m,  spos trzegano w pewnych chwilach 
zupe łnąbezczynność .  Przed  kilku dniami czy ­
tal iśmy,  źe się skarżył na zły stan swoich fi­
n a n s ó w ,  na po t rzebę  st rzeżenia Nubii  i da­
wania straży ka rawanom idącym do Mekki.  
Czyżby m u  s ię  iuź sprzykrzyło służyć n i e ­
wdzięcznemu i zdrad liwemu P a n u ?  Dowia-  
du iemy s ię  właśnie o no wy m rysie polityki 
t ego Wicekró la .  42 młodz ieńców z nayzna- 
cznieyszych familii z Kairo przybyło^ do 
Francyi  dla kształcenia się w szkole umyślnie 
na  to urządzoney .  Professorom i innym u- 
czon ym  polecono  wszelkie o n ich staranie,  
a między  inn ym i  wezwał  rząd  egipski P P .  
A g o u b  i J o m a rd  do obięcia steru tego insty­
tutu, opat rzonego w zbyteczne  fundusze.  M ię­
dzy uczniami  od lat 16 do 20 znayduie  się tak­
że M u h u rd a r  czyli Sekretarz tayny Ibrah ima 
i iego naymłods i  u rzędnicy dworu.   ̂ Gzegóz 
s ię każe ten  osobliwszy krok domyślać? Czyż­
by to M e b e m e d - A l i ,  cywilizując E g ip t ,  miał  
ciągle niszczyć Pe ło p d h n e z ?  chciałżeby ra ­
z e m  wydawać wezwanie do naszych^ uczo­
nych  i literatów, i okruc ieństwem swoiem sta­
wać się straszydłem w opini i  publiczne j  ? A l ­
b o ' t e ż  ten nowy krok zapowiada  szczęśliwą 
zmianę iego przeds ięwzięc ia?  Czy nie my­
śli o n ,  poświęciwszy na zgubę  alrykańskie 
woyska,  które iemu  samemu straszne były,
0 układach z Grekami ,  o opuszczeniu M o r e i
1 zostawieniu Sułtana własney o b ro n ie ?  Miał  
iuź sp o so b n o ść vpoznać  zbliska niepospol i tą 
słabość Por ty ;  bez iego pomocy niebyłaby 
w stanie G rekom  wydołać.  Jest  to rzecz b a r ­
dzo podobna ,  źe opuści  tych, po któryctt nie-

tvdzięczności n ic  się dobrego spodziewać n i c  
m o że ,  a których słabości oba wiać s ię  n iepo-  
trzebuie.  Kto wie nareszc ie ,  czy w tóy nad-  
zwyczayney głowie rńewylęźe się iaki pro-  
iekt zmieniaiący zupe łn ie  postać r z e c z y ? ”  

Xiążę L eop o ld  Koburg przybył  tu w po ­
dróży swey do Koburga.

Gwiazda donos i z Aleppo  dnia  ir« "Marca, 
iż tam był zgiełk pospólstwa,  które chciało 
nayprzód  ukamienować pewnego młodego  
F rancu za ,  a potem go zawlekło do Radego,  
a to z  przyczyny , i i  zranił  iednego  m uz u łm a­
na  (od ktorego był  skrzywdzony).  Ledw ie  
s ię  dał Kady nakłonić do wydania Francuza  
Konsulowi  iego na ro du  po ukaran ie ,  ieźehb-y 
na  n ie  zasłużył,

H i s z p a n  i a.
Z  M a d r y t u  dnia 28 . Maja 

Król mianowałs ię Gene ra łem-Półk ownlk iem 
gwardyi  królewsfciey, a to,  iak wydany w tey 
mierze wyrok z dnia 21. m. b. opiewa : „aby  
iey dać oczywisty dowmd królewskiego zaufa­
nia do iey wierności dla osoby Króla.”

Kroł  zatwierdził  nowy plan organizacyt  
"woyska stoiącego,  podany mu przez Ministra 
woyny.  Podług  tego składać się będzie woy- 
sko stoiące z 50,000 łudz i ,  wraz z gwardyą,  
nierachuiąc t do tego pułków milicyi prnwin- 
cyalney.  Żandarmerya ma być 800 ludźmi 
powiększona.

Zdaie s ię ,  iź teraz szczerze zamyślaią o 
wyprowadzeniu  woyska francuzkiego z  H i ­
szpanii .  Pierwszy Sekretarz Posła F r a n c u z ­
kiego przy tuteyszyrn dworze  wyiecha ł dnia 
20. m. b. gońcem do Paryża ,  a depesze iego 
ściągać się maią do tego przedmiotu.  Zda ie  
się — m niem a  łionstytucyonista — iź poselstwo 
angielskie wmieszało się do tego interessu.

Dnia  20. o tworzono teatr w A r a nhuez .  D a ­
no  komcdyą  Pana Mart inez de la Kosa ,  pod 
tytułem:  Córeczka w domu a mam ula na balu, 
Przyię to  tę sztukę z tak burzl iwemi oklaski, 
iż zwierzchność obawiaiąc się rozdrażnien ia 
umysłów,  zakazała dalsze tey komćdyi  wysta­
wianie.

Oyciec  Cyryll i  A l a m e d a , mia ł  tu podobno 
n ieprzy jemne Wydarzenie.  Sprawił  on n i e ­
którym wybranym przyraciołom z Rady StŚnu 
i  Jun ty  apostolskiey, małą  biesiadkę w awtły
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ce l i ,  p rzyczem spe łn iano  toasty na  pokazanie  
e i ę  D uenda  (duch zmarłego) .  Pr zez  wyraz 
JDuende rozumiel i  ci pa no u ie sąd ink wizy cy iny.  
Nas tępuiącego  rana kazał się ktoś obcyoznay-  
m i ć O .  Cyryl lemu, który żądał  wprzód wiedzieć 
nazwisko iego, Pyta go się tedy o to służący, 
a  ten mu odpowiada  : „Jes tem duch (duende),
0  którym wczoray była mowa.11 Zię |y  cieka­
wością wybiega oyciec Cyrylli  do przedpoko-  
i u ,  i zastaie w n im — k o g o p — Parta Reca- 
c h o ,  I n te n d e n ta  policy i ,  który chciał  tylko 
przekonać  Oyca Cyryl lego,  iż wszystko widzi
1 s łyszy ,  co się w Madryc ie  dzieie.  Nieslra-  
cił  Óyciec  .Cyrylli dobrey  m i n y ,  ale miał  po- 
przys iądz ,  iź nie tak prędko pić znowu będzie 
n a  zdrowie  Duenda.

A  n g l i at 
Z L o n d y n u  dnia 3. Czerwca.

W y b  ory do nowego Pa r la me ntu  muszą p o ­
d łu g  odezwy królewskiey,  do dnia 25. L ip c a  
być  ukończone .

Goniec źarcikuie sobie z p o w odu  wieści ,  ia- 
Jtoby Angl ia  ofiarowała się Hiszpani i  zapłacić 
s u m m ę ,  którą winna  F ranc yi ,  i e ie l iby  z e ­
chc ia ła  uznać n iepodleg łość  swoich niegdyś 
osad.  „ M a m y  — mówi  on  •— oswobodzić 
Grecyą  — oswobodzić  Kolumbię  —  zapłacić 
d ł u g  za H is zp an ię  — emancypow ać  Afrykę ,  
i  zapewne zostal ibyśmy wyśmiani  od E u ro p y ,  
gdyby śmy  dopełn i l i  tych i in n y ch  rzeczy ,  
które s tronnictwo l iberalne  z nay większą grze- 
cznośc ię  za nasze uważa. Należa łoby  nam się 
zapyta ć ,  iakę rolę H iszpania  g r a ł a , kiedyśmy 
utracili  nasze osady amerykańskie?  “

O s o b y ,  które się poczytuię  za dobrze za­
w i a d o m i o n e ,  m n ie m a ię ,  iź L o r d  Coch rane  
tniezostaie w zwięzku z dotychczasowym K o ­
m i te te m  greckim, ale raczey z in ny m  i daleko 
większy wpływ maiącym, którego członkowie  
wysokiego są  z n a c z e n i a , i źe wielki plan iest 
W . robocie.

D n i a  25. Kwietnia ob chodz ono  w Caracas 
roczn ic ę  zaprowadzenia  konstytucyi .  W  r y n ­
k u  z robione  było 6 stóp wysokie rusztowanie ,  
8 na  n ie m  wznosiła się 25 stóp wysoka świą­
tynia,  w którey środku stało popiers ie  O s  wó- 
f c o d z i c i e l a .  Koło  z s łup ów,  w odda len iu  
od niey na  40 s tóp,  p rzep la tane  ga łęz iami  
palm owem i, zamykało ogół.  Na słupach wi*

i  ■ *

siały białe tab l ice ,  na  których wypisane były 
zwycięztwa nad Hiszpanam i  odnies ione .  —. 
Boi iwar  oczekiwany był w L i m a  na początku 
Lu tego  , dla zagaienia kongressu.

Os ławiony  H u n t ,  który,  iak się zdawało, 
opuści ł  iuż był zawód poli tyczny,  dla t rudnie­
nia się hand lem  szuwaxu i s ło d u ,  wystąpił 
znow u i oznaymi ł  się z wielką nadzieią kan­
dydatem parlarnentowyrn dla hrabstwa Som- 
mersett.  P r z y i e c h a ł o n  do T a u to n  ąkonnytn 
p o w o z e m ,  o toczony 3 — ątysiączną zgraią lu ­
dzi, i  oświadczył ,  iź uźyie wszystkich sił, aby 
swego dopiąć.  Gdy go ktoś,  6zydząc z iego 
h a n d l u ,  zapyta ł ,  czy przyiecha ł  chędoźyć 
bóty ob io rc om ,  odpo wied z i a ł ,  nie  tracąc 
wcale dobrey  m i n y ,  źe rywale iego są mniey 
biali n iż  o n ,  a ieźeli handlu ie  czernidłern,  
to ieden  z iego współubiegaczów,  P a n  Di- 
kenson,  handluie czarnymi  (przekąs o handel  
negrami) .  I n n e m u ,  który go zapytał ,  coby 
on  teź wparlarnencie robił ,  tak odpowiedział :  
Gdybym nawet  nic n ie rob i ł ,  tobyrn przynay- 
m niey  tyle r o b i ł ,  co robi  większa liczba tych, 
którzy tarn zas iada ią ,  a po tem wyliczył wszy­
stkie proiekta,  z któremiby się w Parlamencie  
popisywał .  T o  pewna,  iż ubieganie  się H u n -  
ta o zaszczyt zasiadania w Par lamencie ,  będzie 
p o w odem  wielu zabawnych kawałków.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 3 . Czerwca.

D n i a  31. Ma ia ,  z r ana ,  przybyl i  N N ,  Cesaf* 
stwo z Pe te rhofu  do Je lag ina ,

Dnia  26. z. m. Jey Cesarzewiczoska Mość, 
W .  Xiężna Pawłowna powiła szczęśliwie w 
Moskwie  córkę — W .X ię ż n ic zk ę  Elżb ie tę  Mi- 
cha łownę.  Z  pow odu  tego radosnego  wyda­
rzen ia  izostała żałoba na  trzy dn i  zawieszoną.

Dn ia  1- m.b .  Pos e ł  austryacki,  Hrabia  Leb-  
ze l te rn ,  miał  u N N .  Cesarstwa posłuchanie 
poźegnawcze .  P o t e m  P o s e ł  Portugalski ,  
K o m m a n d o r  G u e r r e i r o , i nadzwyczayny P o ­
seł  hiszpański,  Xiążę  San Carlos ,  złożyl i  6we 
listy wierzyte lne .  ,

Z  raportów naczeln ików po  Gube rn iach  
okazało s ię ,  iż w niektórych okolicach chłopi  
kor on n i  i obywatelscy,  uwiedzeni  fałszywemi 
i złośliwe mi wieściami,  wy łamuiąs ię  od  swych 
obo wią zkóww tern domniem an iu ,  iakoby pier* 
wsi od opłacania danin, a ostatni od winnego
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d z i e d z ic o m  po s łuszeńs twa  uw o ln ie n i  byli .  
N .  Cesa rz  r o zk a za ł ,  ażeby  wszędz ie  og łoszo­
n o :  iż  wsze lk ie  wieści  o u w o l n i e n i u  ch ło p ó w  
k o r o n n y c h  od da n i n ,  a ch ł opo w  obywate l sk ich 
od  po s łuszeńs twa  sw ym p a n o m ,  w ie ru tn ym  
są f ał szem , z m y ś lo n y m  i roz g ł a sz a n y m  przez  
Jucfzi c h c iw yc h  zysku ,  chcących  s ię  spanoszyć  
ofiarą c i em n o t y  chłopstwa.  Ws zys tk i e  stany 
w p a ńs tw ie ,  a w tey l iczbie i ch łopi  ko ro nn i  
i d o m in i a ln i ,  ma ią  nayściś l ey p e ł n ić  swe o b o ­
wiązki  i b e z  wymówjśi  s łuchać  p r z e ł o ż o n y c h  
im  zw ie rzc hn oś c i .  Ż e  zaś dosz ły  iuż sameg o  
N .  Cesarza  t akowe z s t rony c h ł o p ó w  bezsku­
teczne p r o ś b y ,  opa r t e  na  p o m i e n i o n y c h  w ie ­
ściach i baśniach,  zaczem rozkazano ,  aby auto ­
rów takowych  p r ó ś b ,  iako wichrzyc ie l i  spo-  
k o y n o ś c i , po d  sąd dla p r zy k ła dn ego  ukarania  
oddawać .  R oz ka z  t e p  rna być w n ie d z ie le  i 
święta po  kośc iołach ,  i po  p ub l i c zn yc h  r y n ­
kach i mie ys c ac h  p r z e z  6 miesięcy  o dcz y ty ­
wany ,

S  z  w e e y, a.
Z  S t o k h o l m u  dn ia  30. Maja.

D n i a  14. m. b. zos tał  w P e t e r s bu r g u  międ zy  
n a s z y m  t a m e c z n y m  P o s ł e m ,  B a r o n e m  Palm- 
et jerna a Rossy i sk im M in i s t r em  spraw  zagra ­
n i c z n y c h ,  i r ł rab.  N e s s e l r o d e , *  p o d p i s a n y m  
traktat ,  o zn a cs a i ą cy  g r an ic ę  m ię d z y  Rossyi -  
Bką a S z w ed z ką  I . ap on i ą .  Kró l  J m c  za twie r ­
dz i ł  p o tn ie n io n y  traktat  p o d  d n i e m  37. m, b,

J a ,  on i ktoś trzeci.

Jat: się mas z  —  rz e k łe m  do  przy iacie l a ,  k tó ­
re  go m  po d ł u g i e m  n i e w i d z e n i u  spotkał  w p o ­
n ie dz ia łe k  p rzy  g rodz i sk i em piwku.  —  Z d r ó w  
iestem.  —  Czy  n ie b y ł eś  w  W r o c ł a w i u ?  czy­
t a łem b o w i e m  n i e d a w n o  w gazec ie  t ego m i a ­
sta w p o l i c y i n y m  o br az ie  osób  p rzy ie zd ny ch ,  
m i ę d z y  i n n e m i  i two ie  nazwisko.  Ja  to by­
ł e m  w rz ec zy  sa m ey  i  w łaśn ie  w so bo t ę  ztarn- 
tąd p o w r ó c i ł e m ,  i iako p ragn ie  i e l e ń  do ź r ó ­
d e ł  w o d n y c h ,  tak i ia p r z y  dz i s i eyszym upa le  
z a p r a g n ą ł e m  d o  n a s z e g o  g rodzi sk iego  p iw a .—- 
Z a p e w n e  tatra by łeś  z  wełną? —  Tak. 5 A

spie n ię ży łe ś  ko rzys tn i e  twóy t o w a r ?  —• P o ­
z b y ł e m  się  go  do sy ć  wcześnie ,  l ecz  n i e r ó w n i e  
t an iey  Lik w roku zesz łym.  N i e  u w i e r z y s z  
p r zy i ac ie lu ,  co to iest za sroga klęska d l a  z i e ­
mia n in a ,  iż ta gałęź  gospod ars t wa  wieysk iego ,  
która zdawała s ię  z a pe w ni a ć  mu  na y l e p sz e  
ieszcze korzyśc i ,  ta m ó w ię  naywiększa  u t rzy­
m a n ia  i ego  n a dz ie ia ,  stała s ię  dzi ś p o d o b n y  
do  zamków na  lodzie  b u d o w a n y c h .  W ś r ó d  
tak p o s ę p n y c h  dla  g os po d arz a  w id o k ó w ,  n a  
cóż  s ię  p r z y d a d z ą  ro z u m o w a n ia  T h a e r a  i ca ła  
metafizyka owczarska  W a g n e r a  ? P rzysz łość ,  
którey t a i e m nic e  t r u d no  o d g a d n ą ć , ta i e d y n a  
p rzysz łość  r t iedopuszeza upad l ey  myśl i  w p o ­
d o b n y c h  u t rap ien iach ,  i szczęście,  choć  o b ł u ­
d n e ,  us te r id iwe i n ie s t a teczne ,  w p rzy ie rnn ey  
zawsze  wystawiaiąc postaci ,  zachę ca  do t rw a­
nia  w d o b r y c h  p r ze ds ię w z ię c ia c h ,  s łodz i  t ro ­
ski ,  d od a i e  ci erpl i  wości i r az wraz  w s u w a n a  
ięzyk p o c h l e b n e  s łowa :  B ę d z i e  l e p i e y .
T a  mo ra l na  walka między  dokucza iącą  tera-  
źn ieyszością  , a s p o d z ie w a n ą  l epszą p r zys z ł o ­
śc ią ,  ł a tw ieyszą  i edn ak  iest do p r ze zw y c i ę że ­
n i a ,  aniże l i  p rzecher s twa  , na k tóre n i es zc zę ­
śl iwy g o sp o d a rz ,  choc iaż  p r ze k o n an y  u s iebie  
iak nay le p i e y  o r ze te l ny ch  kolo swych  ow ie ­
czek  z a c h o d a c h ,  ,wyslawiony iest  na  po d o­
b n y c h  z i azdach  t a rgowych,  k tak za moiey  
t e raz  w W r o c ł a w i u  bytnośc i  p r zy c h o d z i  do  
m n i e ,  s i ed zą ce go  iak inowca p a r l a m e n t u  a n ­
gie lskiego  na  poszwie  w e ł n y ,  p bw ie n  kup iec  
z a g r a n i c z n y ,  i obeyrz aws zy  m ó y  towar  pyta 
s i ę  o ce n ę .  P o w i a d a m  m u  ią p o d łu g  nie i a-  
k iego  do  cen  p r ze sz ł o ro czn y ch  zas tosowania,  
a o n  8poyrzawszy raz ieszcze na towa r  i na  i e ­
g o  właścic i el a ,  i nas t ro iwszy m i n ę  szyderską ,  
od da l i ł  się.  D o b r y  p o c z ą t e k ,  po my ś l a ­
ł e m  sobie .  P r z y c h o d z i  drugi ,  zn a n y  m i  zd a -  
w n ie y s zy c h  i a r rna rków,  i do p e ł n iw sz y  zwy-  
cz ayn ey  fo rma lno śc i ,  pyta s ię  o c e n ę .  O d p o ­
wiadam te m u  iak p ie rws ze mu .  „ C z y  W P a n  

rzecze  g ru b ia n i n  na to —  s iedzi sz  n a  tym 
w a ń tu c h u  od  p rz e sz ło ro cz ne g o  i a rm a r k u ?  
Czy W P a n  n ie  wiesz co gazety pi szą  a p iszą  
o t e raźu ieyszych  ta rgach w e ł n y ?  o  ró żn ic y  
m ię d zy  p rzeszło-  a t e g or oc zn e m i  i ey c e n a m i ?
Czy nieczy ta łe ś ;  . “  D o b r z e ,  d o b r z e , —
o d p o w ie d z ia łe m  przerywając,  m u  — w i e m  tó 
wszys tko ,  a l e  też  z n a m  d ą ż n o ś ć  kuglarską,  
k i e ru i ącą  z b y t  częste piór eta piszących
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.„Porzućmy to na stronę — rzecze móy kupie­
cki mędrek — a W P a n  powiedz szczerze,, co 
Żądasz za we łnę . ‘Ł Już powiedziałem. „ T o  
ż a r t , — odpowie — a do tego wyznać W Panu 
inuszę bez ogrodki, iż towar iego nie,zaszczy­
ca się naylepszemi zaletami. Czerń W  Pan 
u  kata pasiesz swoie owce? pyta się z powagę 
człowieka znaiącego się na rzeczy. Jakiegoż 
to W P a n  masz owczarza? Radziłbym mu 
postarać się o innego, a przynaymniey posłać 
zdatnego młodzieńca do iednego z tych gor­
liwych obywateli,  którzy w waszych amtsbla- 
tach oświadczyli beżinteressowną gotowość 
sposobienia młodych ludzi na dobrych owcza- 
,rzów; W P an t r ,  iako,  ile mi wiadomo,  po­
dzie lonemu między interessa gospodarskie i 
biurowe,  bardzoby się taki wyuczony owczarz 
przydał .“  — N a  te przekąsy ledwie mnie pa­
raliż nie strącił z  moiego wełnianego tronu. 
M.ospanie — rzekłem do rozprawiającego — 
nieprzyiechałem tu n a  dysputę o w e łn ie , iaka 
być pow inna ,  lecz ażebym przedał wełnę,  
iaka iest. Jeżeli  W P a n  chcesz rozprawiać o 
tern , uday się do Gwiazdy Paryskiey, a ta za­
pewne z taką gorliwością,  z iaką broni Jezui­
tów,  bronić będzie i W P a n a  sprawy przeciw 
mnie  i moim kolłegom, ia zaś udam się po­
tem z moią repliką do właściwego forum,  do 
Dziennika handlowego. Te raz  — powiedzia­
łe m  z nieiakiem uniesieniem — albo W P a n  
dobiy targu, albo idź. sobie. T e  słowa tyle 
skutkowały, iż ów iegomość ugodziłsię ze mną 
o ce n ę ,  a i:a poczytałem się za szczęśliwego, 
źe ,  chociaż nie zbyt korzystnie,  to przynay­
mniey wcześnie pozbyłem moią  wełnę i.czem 
prędzey zmierzałem1 ku Poznaniowi.  — Ale  
przecie — rzekłem — uśmierzyłeś. przynay­
mniey te niesmaki iarmarczne puharein owe­
go soku,  in quo nati s u m u s — Przeszłego 
roku po sprzedaniu wełny tak uczyniłem, lecz 
tego roku' komentowałem s ię goidszmickiem 
piwkiem w niedostatku grodziskiego. — A  
kuchnia wrocławska iak ci się podobała? —  
Jak zawszey wszystkie potrawy albo zbyt mię-
kię ,  albo zbyt słodkie,  m d ł e   Szkoda
T-  odezwie się pewien przytomny Kapitan,, 
równie quondam  waleczny na polu sławy, iak 
zawszę przyiemny w posiedzeniu towarzyr- 
skiem  —  szkoda,  żem nie wiedział przed 
M asera o twuiey wełpiArskiey pielgrzymce,

byłbym ci dał adres kuchmistrza,  który 
się wyuczył w polskiey kuchni ; ten daie 
zupełnie popolsku ieść, i wszyscy Polacy, 
którzy o niin wiedzą,  uczęszczaią do nie­
g o ,  i zresztą prócz . . . . s k i eg o ,  któremu wy­
równywa,  zawstydziłby wszystkich kuchmi­
strzów poznańskich. — W ogrodz ie  Liebicha 
byłeś na kawie? — Nie ,  bo wiesz źe ia lubię 
wypić iednę filiżankę kawy,  ale dobrey,  a 
tain procedura kawiarska wcale mi się niepo- 
doba. — Nie byłeś ria iakim koncercie? — 
N ie ,  lubo się tarn właśnie pod inoię bytność 
popisywała iakaś, pochodząca z sławackiego 
rodu panna Blahetka na for tepianie, którego 
ia nie iestem wielkim amatorem;  niebyłbym 
iednak podobneypory opuścił,  gdyby w tym 
samym czasie dał był koncert młody Krogul- 
ski, który, iak mi powiedział móy sąsiad iar- 
marczny , właśnie się tam znaydował ,  i miał 
zamiar przybyć na  S. Jan  do Poznania.  Po­
dobno ten utalentowany chłopczyna,  prócjp. 
ciernistych trudności ,  iakich teraz wszędzj^.' 
artyści muzykalni doznaią,.  częstetni chorói 
bami przymuszony iest powrócić na oyczystą 
ziemię. A  w teatrze byłeś? — N ie ,  bo 
dzierżawca teatru wrocławskiego takiest  przez 
gazety oczerniony,  źe chociażby naylepsza 
sztuka, wielu zraża się być na widowisku; 
zresztą ia zachowałem sobie być na kilku re- 
prezentacyach w Poznaniu,  a niedzielna sztu­
ka i iey wystawa, a do tego wyborna gra Ski­
bińskiego prawdziwie mnie do tego zachęca, 
i radbym widział wszystkie komedye Hr .  F re­
drą,  które iuź były z tytułu wymienione w ga­
zecie;  gdyż spodziewać się można,  iż wszy­
stkie płody tego Moliera polskiego wszystkim 
się podobać muązą;; nadto w dzisieyszych cza­
sach co nam po tragędyach! — Oy to prawda, 
rzecze Kapitan,  ąle też właśnie oyciec wszy­
stkich zegarów poznańskich głosi dziesiątą 
godzinę,  eam m  ergo, i — zapłaciwszy po io 
groszy za grodziasza, udaliśmy się do domów 
naszych w pokotu!.

G ie.k a w cz  y ń s  ki,.

{Dwa Dodatki.'}
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Nru 48.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego,
(Z  dnia 17. Czerwca 1826.)

P a ń s t w o  0 1 1  o m a ń  skin.
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 3.

Czerwca.
Z  T ry es t u  donoszą, pod dniem 1. Czerwca:  

Podług  wiadomości  z Korfu dnia 20. Maia,  
Ib rah im Basza wciąż w Patras bawi! czekaiąc 

m p o d ob no  na  wyprawę Ibrahirna Beia, 
k, ) ra wypłynęła  z Da rd ane l lów ,  aby mógł 
dalsze rozpocząć działania.  Uważano  to za 
dowód wielkości i ego pod Missolongi ponie-  
sioney s tra ty ,  dla którey tymczasem musi tyl­
ko działać o d p o r n ie ,  a Grecy zyskiwaiąc.  
przezto na czasie,  wzmacnia ią  tern bardziey 
Napoli  di Ro man ia  i zaopatruią ie w pot rze­
by żywności.  W ieść  nies ie ,  iż wyprawiony 
dla n iego z Alexandry i  konwóy z 14 okrętów 
przewozowych z a tnunicyą  i żywuościami ,  
miał  na wodach H ydry  wpaść w ręce Miau- 
lisa i uży tym zostać na  naśpiźowanie Napol i ,
 Kapud an  Basza znaydował  się dnia 10.
Maia na  wodach  Ipsary,  dla połączenia się 
z powyższą wyprawą Ibrahirna Beja, W  H y ­
drze wszystko się brało do dania odporu.

Rozmaite W iadomości,

O yc iec  Ś. u zna ł  dowiedz ione  dwa cuda 
zmarłego w roku 1721 Minory ty  (po i jaszemu 
Franc iszkan)  Pacifico de  S e nseve r in o ,  które­
go  w roku  1786. P ins  V I .  ogłosi ł  bogosła- 
wionym.

Z  umieszczonego w naynowszey  gazecie 
Wrocławskiey  spisu osób przyiezdnych_ wy-  
szytuiem y między  innem i nazw isko: „L ip iń ­

ski ,  artysta muzykalny ze L w ow a .£t Z  u tę ­
sknieniem od dawnego iuż czasu wyglądano 
tego polskiego Pag anin iego  w Wroc ław iu ,  
gdzie liczy tyle przy iac io ł ,  ile to miasto liczy 
miłośników muzyki.  Któżby i w P o z n a n iu  
n ie rad  znowu usłyszał tego sławnego ziomka!  
— Przyiecha ł  do Wrocławia  także P a n  M aje­
wski, artysta muzykalny z Krakowa.

Z  Po czdam u donoszą :  Składaiąca się z 7 
osób familia pewney wdowy ut rzymuiącey się 
z rolnictwa w L ieb enwalde ,  popadła w obłą­
kanie zmysłów skutkiem zabobonu,  Gdy się 
w niey nagle  pokazały peryodyczne  napady 
obłąkania ,  a przyczyny tego dociec niebyło 
m o ż n a ,  domyślano się , iż to z iadu roś l inne­
go pochodzi ło  i chwycono się zaraz środków 
lekarskich. Stan ten obłąkania trwał iednak 
przez dni  kilka, a chorzy takie dziwactwa wy­
rabiali,  źe ich pi lnować musiano.  Ciągłe da­
wanie  lekarstw i mocne  womitywy wypędzi ły 
z nich c h o r o b ę , którą,  iak się pokazało,  ima-  
ginacya. spłodziła.  Oto  dway starsi bracia 
uprawiaiąc rolę  znaleźli  kamień o k o ł o ^  ce- 
tnara ciężki i zawiezli go do domu.  Z e  zaś 
kamień ten podług ich mniemania  zmieysca  r u ­
szyć się niechciał,  nabili  sobie głowę, iż w n im 
siła czarodzieyska tkwić-musi.  Myśl  ta usa­
dziła się tak warownie w ich mó zgach ,  iż 
zmysły stracili i n ie  chcieli się uspokoić,  do- 
pókiby kamień niepowrócił  do dawnego swo-  
iego mieysca.  Nic  n iepomogły  czyn ion e  im 
prze łożenia  i dawane nauki,  i tak niepozosta-  
wało nic więcey,  iak tylko zawieść kamień na 
mieysce,  zkąd był  wydobyty.  G dy  się to sta­
ło , familia ta zupełnie s ię  uspokoiła i wyzdro­
wiała.
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D o n o s z ą  z Krakowa pod  dn iem 3. Czerwca:  
„Ciągłe  deszcze Zrządziły wielkie szkody 
w  naszey okol icy,  mianowicie wszystkie pola 
po  nad  W i s ł ą ,  są na wiele lat opustoszone.  
Zboże  od n iedawnego czasu bardzo zdroża ło ,  
a pew ien  F r a n c u z , '  który od kilku miesięcy 
prawie wszystką pszenicą za bezcen  wykupił ,  
dobrze sie teraz panoszy.  Nowy iarmark 11a 
w e łn ą  bardzo  był  l i chy;  było tylko iakie ooo 
ce tnarów na pr/.edaź, a i z tych mało co i ba r ­
dzo tanio przedano  , resztą zas do W ro cł aw ia  
n a  iarmark pos łano.“

R aport Pana J a c o b  o handlu zb o żo w ym  
w kraiach nad morzem Baltyckiem.

(Ciąg dalszy. ) _ . . .
N a d  brzegami  W i s ł y ,  w mieyseach gdzie 

ńay dogodn ie y  zboże ładować na statki,  test 
bardzo  wiele wybo rn ie  urządzony ch  składów. 
Pospol ic ie  cały przychód żniwa,  ile by dź mo ­
że  nayspi.eszniey, zsypuią do tych składów; 
tam zostaie zboże w rąk u wie rzyc ie l i , którzy 
ie  albo za um ów ion ą  ce ną  zab ie raią,  lub do 
Gdańska na riziko dłużnika posyłaią.  W  ka­
ż d y m  atoli p rzypadku p ieniądze  dostaią sie 
do rąk wierzyciela.  Koszta składowego,  p rze­
w o z u ,  cła i t. d. w ostatnich czasach,  w po ró­
wnani u  do cen zboża , tak były wielkie,  iz po 
sp rze d an iu ,  mało bardzo na  korzyść właści­
cieli g runtów p r z y p a d a ł o ; a posiadłości z n a ­
cznymi  ob ciążone d ługami ,  po wiąkszey czą- 
ści nie mogły wzrastaiących procentów opł a­
cać. D w a  są g łówne  sposoby spławiania 
pszenicy do Gdańska.  Pszenica ,  która rośnie  
w Polsce prus k ie y , i cząści królestwa polskie­
g o ,  w podleyszym po wiąkszey cząsci ga tu n ­
ku, spławia sią na statkach pok ry ty ch , zabez­
p ieczona od deszezu ,  ale n ie  od chciwości 
flisów. N a  takowe statki ł aduią  pospolicie 
po 150 kw, pszenicy.  L e c z  statki te nie są do 
g o d n ą . d o  użycia ioh w górą  rzeki. Z  Krako­
wskiego, aż do uyśćia B u g u  do W i s ł y ,  używa-
ią szkut około 75 stop d ługic h ,  a 20 stop sze- 
Tokich; te szkuty lub galary obeymui ą  180 do 
200 kwarterów zdioźa; są o n e  odkryte a prze- 
to pszenica w p ich  wystawiona iest na  wszel 
Jcą zmianą  atmosfery. Pospol ic ie  O lub 7 lu- 
tdz i p rowadzi  takowy statek; a zwykle ro.tman 
n a  u la łem czółenku tuż przed  n im p łynie ,

gruntu iąc rzeką i zabezpiecza iąc statki od 
miel izny.  Żegluga  takowa idzie bardzo wol­
n o ;  ciągnie sią kilka tygodni  a nawet  rniesią- 
cy:  a gdy w tym czasie pora iest dżdżysta, 
zboże wypuszcza k i e łk i , i wkrótce statek po­
do bn y, ie s t  do pływaiącey łąki. Poros łe  zbo­
że tworzy wkrótce pokrywą przez  którą deszcz 
głąbiey nad cal I lub 2 pszesiąknąć nie zdoła. 
Gała wiąc massa zboża tym sposobem osłania 
s ie;  zrzuciwszy b ow ie m  powierzchnią  skoru­
pą*, reszta pszenicy iest bardzo dobrze za­
chowana . Statki te rozbi iaią w Gdańsku ,  i 
sprzeda ią  pospol icie za dwie trzecie tego ,  co 
kosz towały,  a flisy pieszo wracaią do domu. 
Skoro tylko ł adu ne k  przybywa do Gdańska 
lub Elbląga  f  na tychmiast  wydobywaią  go na 
ląd ,  suszą na powiet rzu wolnem lub na słoń­
cu, często kupy zboża przerabiaią,  aby wilgoć, 
iaką zboże nac iągnąć  m ogł o ,  zupe łn ie  z nie­
go wyszła.  Na  n oc ,  lub gdy deszcz sią zbli­
ża, zgarnia i ą zboże na kupy spiczaste,  pokry- 
waią ie p ł ó t n e m ,  po którem deszcz opada. 
Długiego  wiąc czasu potrzeba , n im  pszenica 
do Gdańska sprowadzona  do składów tamtey- 
szych sią dostanie.  Składy te są wybornie 
u r z ą d z o n e ,  a zboże w nich trzy razy na ty­
dz ień  przerabiaią.  Pozostałe magazyny (wie­
le ich bowiem spaliło sią w czasie oblężenia 
roku I814) objąć tnogą 500,000 kwartę. zboża. 
Polski  i pruski hande l  pszenicą przez Gdańsk 
p r o w a d z o n y ,  w ostatnich czasach,  z wielą 
stratami połączony był  dla wszystkich,  którzy 
w iakiinkotwiek sposobie do niego należeli. 
T ru d n ią cy  sią uprawą zboża zapewnia l i ,  iż 
od 8 hib 9 lat ostatnich koszta uprawy sią nie 
wracały , i że począwszy od roku 1818 coraz 
gorzey idzie.  Ż y d z i ,  którzy cały produkt od 
właścicieli g r unt ów  zabieral i ,  znaleźli  tak 
wielkie zn iżen ie  cen ,  iż sprzedawszy zboże 
w Gdańsku ,  ponosi li  straty; a ieźli mogli 
wstrzymać sią od sp rzed aży ,  i zboże zsypać 
do m a g a z y n ó w ,  strata ich pospol ice była ie- 
szcze wiąkszą. H a n d e l  Gdańska, '  po wiąkszey 
cząści zbożem og ra n ic zon y ,  od kilku lat w 
smutnym iest stanie.  T o w a r ,  k tórym kupcy 
handlowal i ,  stracił za nadto wartość swoią; 
a summy  naprzód  za l iczone ,  wraz z kosztami 
przewozu i opłatą składowego,  przewyższyły 
wartość przekazanych  ira zapasów pszenicy;  
kupcy  zaś kraiowi rzadko bardzo potrafili im



w ynagrodz ić  te straty. Leżące teraz na skła­
dach z b o ż e ,  w ięcey  daleko kosztow ało ,  niż  
o b e c n ie  warto. Bank kćólewśko-pruski (za ­
p e w n e  handlu  morskiego), który ma swe kan­
tory po różnych  miastach kraiowych, zaliczył  
naprzód sum m y p ien ięd zy  na te zapasy zb o ­
żo w e ,  które w ówczas ,  gdy ie zaliezano, p o ło ­
w ę wartości w y n o s i ły ;  że zaś od ow eg o  czasu  
c e n y  zboża sp a d ły ,  bank w ięc żądał n o w e g o  
zab ezp ieczen ia .  ■

(D a lszy  ciąg póiniey.)

T E A T R  P O L S K I .

( D n ia  16. Czerwca .)
N ie s z c z ę s n e  w ese le  Krakowskie nabawiło  

nas obawy w zg lęd em  wystawienia A l in y ,  i tę 
ob aw ę d zie li ło  bardzo w ie lu ,  lecz na pochwa­
ł ę  n aszych  gośc i dramatycznych wyznać trze­
b a ,  iż  obawa ta była za w c ze sn ą ,  i że  Królo­
wa G olkondy lep iey  umiała zaim ponow ać rze­
zań com  i n ie w o ln ik o m , aniżeli dobroduszny  
pan ch łop om  krakowskim. W  ogó ln ośc i  p o­
dobała s ię  A l in a  d ob rze ,  a m ianow ic ie  drugi 
iey  akt. P a n i  Skibińska ( A l in a )  oddała chwa­
le b n ie  swą ro lę  i szcz eg ó ln iey  romans w p ier­
w szym  akcie p rzy iem nie  od śp iew ała ,  lubo  
n iek ied y  obiiała s ię  o uszy s łuchaiących  chryb- 
ka, którey teraz łatwo nabyć. O ddać także 
n a leży  spraw iedliwość i grze i śp iew ow i J Pa­
n i  Zawadzki i J P a n a  Z a lesk iego ,  p ierwszey  
sz c z e g ó ln ie y  w d w uśp iew ie  z Alin«j. U zn a ła  
to P ub liczn ość  dawanem i im oklaskami.
Co do orkiestry, ta w  ogó le  odbyła także d o ­
brze sw ą le k c y ą ,  le cz  w szczegó ln ośc i  waitor-
n ia ,  m ian ow ic ie  w  pierwszym  akcie ,  bardzo
s ię  n iesforn ie  zachowała. F in a łow i tego aktu 
i  t. d. p o d o b n o  pow inn a  towarzyszyć ianczar-  
ska muzyka, która dobry robi skutek. —  Pu­
b licz n o ść  n ie  była tak l i c z n ie ,  iak w n ie ­
d z i e l e ,  ze b r a n a ,  lecz  w tey porze roku, 
gd z ie lea tr  iest prawdziwie suchąłaźnją ,  oprócz  
czasu św ię to ia ń sk ieg o , rzadko w nim  nawet  
ty le  w id zów  zwykło bywać. Parter dobrze był 
o b sa d z o n y ;  lo ż e  m iernie;  zraiu , który lep iey  
b y ł  n a p e łn io n y ,  n iż  w n ied z ie lę ,  co zap ew n e  
zn iżona  cena sprawiła , sypały s ię  rzęsiste 
oklaski, ,a zaw sze w takich m o m en ta ch ,  gdzie  
się  ich  n a y m n iey  sp odz iew ać . by to m ożna;  
p od o b n y ch  oklasków n ie  m ożn a  lep iey  p oró ­

w n a ć ,  iak z i a łow ym śm i e c h e m .  —  N a  n i e ­
dzie l ę  z a po w ie dz ia na  iest  op e r a  o r yg in a l na ,  
nap i san a  p rze z  z n a n e g o  korzystnie  J P .  K ons l .  
M a ie r a n o w sk i e g o ,  z m uz yk ą  P.  VVygrzywal- 
sk ie ąo :  K azim ierz W . ,  czyli  Kroi chłopków.

W  tych d n i a c h  p r zyb y ło  także tow arzys two  
d r am a ty cz n e  n ie m ie ck ie  p o d  dy re kc y ą  P a n a  
H u r a y  i wystawi  iutro p ie rw sz e  widowisko.

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y I N E .
P o m i m o ,  że bezpieczne  mieysce  d o  kąpa­

n ia  się naprzec iw cegielni  Ra tayskiey  na  l e ­
w y m  br ze gu  W a r t y  pa lami  i tablicą o z n a c z o ­
n e  zos ta ło ,  i o tern publ iczność przez  p i sma 
publ i czne iuż pod d n ie m  6. m.  b. iest zawiado­
m i o n ą ,  to i ednakże  pol icyine  przepisy w  tey 
mie rze przekraczane bywaią ,  gdy przy bezpie-  
c z n em  mieyscu  inne  n ie be z p ie c zn e  do kąpa­
n ia  s ię  uż yw a ne  bywaią .  P o d o b n e  uc hyb ie ­
nie s łużący Antkowiak  p rzedwczoray  życ iem 
przypłaci ł ;  —  kąpiąc się bo w iem  n a  głębo-  
kiem mieyscu,  bez r a tunku  utoną ł .  N ies zc zę ­
ście to powoduie  m i ę  nap o m n ie ć  publ iczność,  
ażeby  n ie  i n n e  iak oznacz on e  mieysce cjc ką ­
pan ia  się wy b ie ra no  a osobliwie zo b o w ię zu ię  
rodz icó w i o p i e k u n ó w ,  ażeby swoim dz iec iom 
i wychowańcom grożące im z  n ieos t r ożn eg o  
kąpania  się n iebezpieczeństwa w serca wpaiali .

Z resz tą  poiicya wykonawcza  pi lne na podo ­
b n e  p rzestąpienia  m a  oko,  a  k a ź d e u c h y b i e m e  
karę w D z ie ń .  Urząd ,  z dnia 2 3 .  Maia 1 5 1 8  u -  
s t a no wi oną  od l — f, Talarów lub s tosowne wię ­
z ien ie  bez względu  za sobą pociągnie .

P o z n a ń  dn ia  1 5 . Czerwca 1826.
N a d  b u r  m i s t r z .

O B W  I  E"S  ŹTG Ż E N I E .
O d  dn ia  I.  m.  i r. b, po lecone  zostało wypi­

sywanie  kon i  pod w odo w ych  Urzędowi  se rwi­
s ow em u tu teyszemu.

U wiadomia iąc  o tem wszystkich właściciel i  
koni ,  obowiązanych do  dawania po d w o d ,  wzy­
w a m  ich za r az e m ,  iżby wszystkim rekwizy-  
cy om  w tey mie rze  od U r z ę d u  se rwisowego do 
nich zayść mogą cym ,  n ie zawodnie  i pu nk tua l ­
n ie  zadosyć czynili.

P o z n a ń  dnia 5. Maia 1826.
— N a d b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .  
N ie r u c h o m o ś ć  m ły n ów  Czapu ry  i G łus zy n  

w bliskości Poznania oddzielnie na rok i e d en



od  Sgo J a n a  b. r. za  o p ła c e n ie m  n ap rz ó d  dz ie ­
rżawy w  te rm in ie

d n i a  24.  C z e r w c a  r. b. 
o g o d z in ie  gtey zrana  p rzed  R e fe re n d a ry u sz e m  
S ą d u  Z ie m iań sk ieg o  K u n tz e l  w naszey  I z b i e  
stron w ydzie rżaw ione  bydź  rna ią ,  n a  który o- 
c h o tę  dzierżaw y m aiących  z tem o z n a y m ie -  
n ie m  w zy w am y ,  iż w arunk i  w reg is t ra lu rze  
naszey p rz e y rz a n e  bydź  inogą .

P o z n a ń  dn ia  31. M a ia  1826.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański,

~  O B W I E S Z C Z E N I E ^
D o  p u b l ic z n e g o  w ydzie rżaw ien ia  pap iern i  

pod  M u ro w a n ą  G o ś l in ą  do  pozosta łości z m a r ­
łe g o  R adzcy  m iasta  F ry d e ry k a  A u g u s ta  Tittle- 
ra  n a leż ąc ey ,  w yznaczy liśm y te rm in  n a  

d z i e ń  1. L i p c a  r. b. 
p rzed  D e p u to w .  S ędz ią  Z iem iańsk im  B ru c k n e r  
z rana  o godzin ie  gtey w n aszym  Z a m k u  sądo­
wym , na  który o ch o tę  d z ie rża w ien ia  m a iących  
n in ieyszem  w zyw am y.

P o z n a ń  dn ia  5. C zerw ca  1826.
K ró l .  P r u s k i  Sąd  Z ie m iań sk i .

o  b  w  i ii s~z c z e n ie T ~
D o  w ydzie rżaw ienia  g r u n tó w  n a  p r z e d m ie ­

ściu Szrodka pod  N ro .  50 i 51. po ło ż o n y ch ,  
n a  rok  ie d e n  o d  I .  K w ie tn ia  r ,  b. aż do  tegoż  
czasu  1827., w y z n a c z o n y m  zosta ł n o w y  te rm in  

n a  d z i e ń  1 . L i p c a  r, b. 
o g o d z in ie  gtey z ra n a  p rzed  R e fe re n d a ry u sz e m  
S ąd u  Z ie m iań sk ieg o  K u n tz e l  w naszey  I z b ie  
s tron ,  n a  k tóry  o c h o tę  dzierżaw y m a iących  n i ­
n ieyszem  w zyw am y.

P o z n a ń  d n ia  7. C zerw ca  1826.
K ró lew sko  P ru s k i  Sąd  Z iem iańsk i .
P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

N a  w niosek  n ie k tó rych  w ie rzyc ie li  rea lnych ,  
z o d w o łan iem  się  do  P a t e n t u  S u b h as tacy inego  
z dn ia  10. M arca 1825. do  sp rzedaży  d ó b r  Usa- 
rzew a i fo lw arku  S więcinek  w P o w ie c ie  S zredz-  
kim D e p a r t a m e n c ie  R e g e n c y i  tu te y sz ey  p o ł o ­
ż o n y c h ,  k tó re  p o d łu g  p ie rw szey  taxy z ro k u  
a 8 2 f  na  35,804 ta l . ,  p o d łu g  z re w id o w a n e y  ta- 
xy  z roku 182^ n a  26,937 tal. 17 śgr. 1 fe n .  o -  
ta x o w a n e  zo s ta ły ,  a na  k tó re  w  te rm in ie  pe-  
r e m to ry c z n y m  d n ia  15. M a rc a  r. b . 17,958 tal.

1 1  śgr. 5  fen .  p o d a n o ,  w yznaczy l iśm y  n o w y  
p e re m to ry c z n y  te rm in  n a

d z i e ń  i .  L i p c a  r. b. 
o  g o d z in ie  n t e y  z ra n a  przeć} D e p u to w a n y m  
K onsy lia rzem  S ądu  naszego  B r i i c k n e r  w n a­
szey I z b ie  audy e n cy o n a ln e y .

W z y w a m y  p rze to  o ch o tę  k u p n a  i zdolność 
pos iadan ia  m a ią c y c h ,  aby s ię  na  te rm in ie  oso­
biście lub  przez  p e łn o m o c n ik ó w  stawili i licyta 
sw e poda l i ,  a nayw ięcey  daiący p rzy d e rz en ia  
spodz iew ać  s ię  m o ż e ,  ieżeli ż a d n a  p raw n a  nie 
zaydzie  przeszkoda.

W a r u n k i  ku p n a  i taxa co dz ienn ie  w registra- 
tu rz e  n aszey  p r z e y rz a n e  bydź mogą,.

P o z n a ń  dn ia  20. M arca 1826.
K ró lew sko-P rusk i Sąd  Z iem iański. 

Z A  P O Z Ę  W  E D Y K T A L N Y .
D o  p o d a n ia  i u d o w o d n ien ia ,p re ten sy i  wszy­

stkich n ie w iad o m y c h  wierzycie li  synagog i w 
O b o rn ik ac h ,  w in te res ie  tyczącym się regu low a­
n ia  d łu g ó w  teyźe w yznacza  się  te rm in  na 

d z i e ń  2 3 . S i e r  p  n i a r .  b. 
z r a n a  o g o d z in ie  io tęy  przed K onsy lia rzem  S ą ­
d u  Z ie m iań sk ieg o  C u le rn a n n  w naszym  Z a m ­
ku S ą d o w y m ,  w k tó rym  ce lu  ich pod  tem za ­
g ro ż e n ie m  do s taw ien ia  się z ż p o z y w a m y ,  iż 
niezg łasza iący  się  sw ego  zaspokoien ia  d o p ie ro  
po  z a sp o k o ie n iu  wierzycie li  w w yroku  likwida- 
cy inym  u m ie s z c z o n y c h ,  spodz iew ać  s ię  maią.

J e ż e l ib y  ciź chcieli k tó re m u  z tu teyszych  
K o m m issa rzy  S praw ied liw ośc i p le n ip o te n c y ą  
u d z i e l i ć ,  to im  się  K o m m issa rze  Sprawiedlw o- 
ści J a k o b y ,  B oy  i B rac h v o g e l  n a  M a n d a ta ry y -  
szów  p ro p o n n ią .

P o z n a ń  d n ia  30. M arca  182O.
Król. P rusk i Sąd  Z iem iań sk i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
U r .  S t a n i s ł a w  C z a y k o w s k i ,  Assessor 

S ąd p  P o k o iu  wraz z  m a łżo n k ą  swoią U r. T e ­
k l ą  z Z e l i s ł a w s k i c h  C z a y k o w s k ą  w 
K e m p n i e ,  n a  m o c y  u k ła d u  z d n ia  23. m .  z . 
w sp ó ln o ść  m a ią tk u  p o m ię d z y  sobą w yłączyli ,  
co s ię  n in ie y sz e m  do  p u b l ic żn e y  p o d a ie  w ia­
d o m o śc i .

K ro to sz y n  d n ia  1. Maja 1326.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

{Dodatek drugi.")



Dodatek drugi do Gazety W ielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru 48.
(Z dnia 17. Czerwca 1826.)

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
S zlachecka w ieś  Czyste' pod ju ry sd y k c ją  n a ­

szą  w  P o w ie c ie  In o w ra c ła w sk im  p o ło żo n a ,  do  
U r. Rafała  M ie r z y ń sk ie g o  n a le ż ą c a ,  i przy le ­
g ły  do  n ie y  folwark L ę c z y n  wraz z  przyległb-  
ściaini, które p o d łu g  taxy są d o w n ie  sp orz ą d zo -  
n e y  n a  T a la ró w  38857  śgf. 9 fen . 5 o c e n io n o ,  
m aią  b ydź na żądanie  w ierzy c ie l i  z p o w o d u  d łu ­
g ó w  p u b l ic z n ie  n a y w ię c e y  da ią cem u  sprzeda­
n e ,  którym  k oń cem  terrnina l icytacyjne na  

d z i e ń  15.  L u t e g o  I &2 6 .  
d z-i e  ń 2 4 .  M  a i a 1 8 2 b. 

termin zaś p e r e m to r y c z n y  na
d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1826 .  

zrana o g o d z in ie  8- p rzed  W .  S ęd z ią  Z ie m ia ń ­
skim w m ie y sc u  w y z n a c z o n y  został.

Z d o ln o ś ć  k u p ien ia  rnaiących u w ia d o m ia m y  
o term in ach  tych z  n a d m ie n ie n ie m  , iż w osta ­
tnim n ieru ch o m o ść  n a y w ięc ey  d a iącem u  p rzyb i­
tą z o s ta n ie ,  na p ó ź n ie y s z e  zaś p o d an ia  wzgląd  
ln ia n y m  b ę d z ie ,  i e ż e l i  p raw ne tego n ie  b ęd ą  
w y m a g a ły  p o w o d y .

W  p r z e c i ą g u  4ec.h t yg od n i  zo s t awia  s i ę  z r e s z ­
t ą  k a ż d e m u  w o ln o ś ć  d o n i e s i e n i a  n a m  o  n i e d o ­
k ł a d n o ś c i a c h  i ak i eby  p r z y  s p o r z ą d z e n i u  t axy  
zayść  by ły  m o g ł y .

T a x a ’k a żd ego  czasu  w R egistraturze n a sz e y  
p rzeyrzan ą  bydź m o ż e .

B y d g o sz c z  dnia 26. W r ześn ia  1825.
K rólewsko - Pruski Sąd Ziem iański.

Z A D Z I E R Z A W I E N  IE :
D o b r a  G o ł u c h o w o  w P o w i e c i e  P leszew sk im  

p o ł o ż o n e ,  do  m a łżo n k ó w  Suchorzewskich^ n a ­
l e ż ą c e ,  d o ty ch cza s  w sekw estracyi zosta iące  
w raz z p rzy leg łośc iam i od S. Jana r. b . , na 3 
łata p u b l icz n ie  n a y w ięcey  d a iącem u w y d z ierża ­
w io n e  b y ć  maią, którym koncern term in przed  
d e p u to w a n y m  U r .  K rzyw dzińsk im  referenda­
ry u sze m  na

d z i e ń  30.  C z e r w c a  r, b .  
zrana o g o d z .  10. w y z n a c z o n y m  został.  ChęG 
d z ier ż a w ien ia  i z d o ln o ść  z a p ła c tn ia  rnaiących,

w z y w a m y ,  aby s ię  w  term in ie  tym  o g o d z in ie  
gtey zrana w Sądzie .  Z iem iańsk im  tu w  m ie y ­
scu  stawili i przyderzenia  na rzecz  n a y w ię c e y  
d a iąceg o  oczekiw ali .  A n s z la g  dz ierżaw ny s p o ­
rządzić s ię  m aiący, tud z ież  warunki d z ierż aw n e  
8 dn i przed term in em  w R egistraturze n aszey  
przeyrzan e  b y ć  m ogą.
. w  K r oto szy n ie  d. 18. M aja 1826.

> K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Ziem iański.

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
D o b r a  K on ary  z fo lwarkiem  Piaski w  p o w ie ­

c ie  K rob sk im , dla z a le g ły ch  od listo-zastawy  
p r o cen tó w  tnaią być  od S. Jana r. b. na 3 po  
so b ie  n a stęp u iące  lata , aż do  tego ż  czasu  r. 
1829. n a y w ię c e y  d a ią cem u  w d z ierż a w ę  w y p u ­
sz c z o n e .  T e r m in  do p o d aw an ia  cen y  dzierza-  
w n e y  w y zn c za  s ię  na

d z i e ń  26.  C z e r w c a ,  
o  g o d z in ie  4tey  po p o łu d n iu  w d o m u  Z iem stw a  
k red y to w eg o , na który z d o ln i  i o c h o tę  dzierża­
w ien ia  m aiący z  tern n a d m ie n ie n ie m  w zy w aią  
s i ę ,  iż tylko taki do licytacyi p r z y p u sz c z o n y m  
b ę d z ie ,  który ma z a b e z p ie c z e n ie  licytutn IOCO 
talarów w g o to w iź n ie  z ło ż y ,  i na tych m iast  u d o ­
w o d n i ,  źfc w arunkom  kontraktu zad osyć  u c z y ­
n ić  iest w  stanie.

P o z n a ń  dnia 10. C zerwca 1826.
D  y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

W  Y D Z I E R Z A W I E N I K  
D obra  D o b rzy ca  i S trzyżew o  z p r zy le g ło ­

ściam i w p o w ie c ie  K rotoszyń sk im  dla z a le g ły c h  
od  l is to -za sta w y  p rocen tów  m aią  być 11a 3 p o  
sob ie  następuiące  lata, i w prawdzie  o d  S. Jan a  
r. 1826. aż do  tegoż czasu 1829. w  d z ierż aw ę  
w y p u sz c z o n e .  —  W  ce lu  tym  w y z n a c z a  s ię  
term in na

d z i e ń  27.  C z e r w c a  r. b.  
p o  p o łu d n iu  o g o d z in ie  ą tey  w  lokalu  D y r e -  
kcyi Z ie m s tw a ,  na który z d o ln i  i o c h o tę  d z ie ­
rżaw ien ia  m a ią cy ,  z tern n a d m ie n ie n ie m  w z y ­
w aią s ię ,  iż tylko taki d o  licytacy i p rzy p u szczo -
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n y m  b ę d z ie ,  k tó ry  na  za b e z p ie c z e n ie  I icytum 
IOOO tal, w  go tow iźn ie  z łoży  i u d o w o d n i ,  ż e  
w a r u n k o m  k o n trak tu  zadosyć  ucz y n ić  iest 
w  s tan ie .

P o z n a ń  dnia 10. C zerw ca  1826.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a i n a  Z i e m s t w a ,

A U  K C Y A .
Z  z lecen ia  K ró l .  P rz e ś w ie tn e g o  S ądu  Z i e ­

m ia ń sk ie g o  w G n ie ź n i e ,  
w e  C z w a r t e k  d n i a  22.  C z e r w c a  r. b. 

z ra n a  o godzin ie  ro tey ,  
p rze d aw ać  b ę d ę  w  d o m u  ino im  p ar tyą  s reber,  
ia k o  to :  łyżk i ,  cuk iern iczk i i t. d . , zeg a rek  
S tołowy i k ie szo n k o w y ,

da ley  złoty k ie szo n k o w y  zegarek  z  ła ń cu sz ­
k ie m  i z ło tą  p ie cz ą tk ę ,  p u b l ic zn ie  sposobem  
aukcy i za  go tow y n a ty ch m ias to w ą  za p ła tę ,  

A h l g r e e n  
Król.  K o m m issa rz  aukcy iny ,  

dla miasta P o z n a ń .
^ A U K C Y A  K O N I ,

W  Ś r o d ę  d n i a  s 8 .  C z e r w c a  r. b . 
z r a n a  o g o d z in ie  8 m e y  

24 k o n i ,  u ż y w a n y c h  do te g o ro c zn y c h  ćw iczeń  
o b r o n y  k ra iow ey ,  p rze d aw an e  b ęd ą  pub l iczn ie  
sp o so b e m  aukcyi za g o to w ą  za raz  z a p ła tę ,  na 
p la c u  p r z e d  T e a t r e m  p rze z

K ró l ,  K o m m issa rza  au k c y in e g o ,  
   A h l g r e e n .

A U K C Y A  P O R C E L A N Y .  
K ró lew ska  B erl ińska  fabryka p o rc e la n y  p u ­

b l ic zn ie  sprzedaw ać każe p rze z  po d p isa n eg o  
u rz ę d n ik a  teyze fabryki,  ró ż n e  b ia łe  porce lano-  
We s p r z ę ty ,  a m ia n o w ic ie  r ó ż n e  naczyn ia  do 
k a w y ,  h e rb a ty  i s to ło w e  ta le rz e ,  f i liżanki,  
dzbank i d o  k a w y ,  m le k a ,  śm ie tank i  i he rba ty ,  
pó łm isk i ,  w a z y ,  n ac zy n ia  do  so su ,  koszyki do  
o w o c u ,  m ie d n ic e ,  dzbank i do  w o d y , sp lu w a­
cz k i ,  fayki i t. p. —  A u k c y a  oddyw ać się b ę ­
dzie w domu daw n ie y  D yrekcyi ska rbow ey  n a  
u l icy  W ro c ław sk ie y  w tyle n a  d ru g im  p ię trze ,  
zacząw szy  o d  1 9go C z e r w c a  z ra n a  o godzi-  
d n ie  gtey  w P o n i e d z i a ł e k ,  W t o r e k ,  Ś r o ­
d ę ,  C z w a r t e k  i P i ą t e k ,  za go tow ą zapła- 
ę  w  p ru sk im  ku ran c ie .  S p rzę ty  m a iące  się

sprzedaw ać k aż d eg o  d n ia  m o g ą  byĆ g o d z in ą  
w p rz ó d  p rz e g lą d a n e .

Poznań, 3826.
B r a c o n i e r .

K r ó l e w s k a  o w c z a r n i a  z a r o d o w a .
W  sku tku  życzen ia  JVV. B a u m a n n ,  K ró l .  

N a c z e ln e g o  P re z e sa  W .  X ięs tw a P o z n a ń s k ie ­
g o ,  K aw alera  o rd e ru  O r ła  C z e rw o n e g o  i t. d. 
p rz e d a w a n e  bgdą w P o z n a n i u  dn ia  26. i 27. 
C z e r w c a  r.  b.  z r a n a  o g o d z i n i e  9 1 e y 
n ay w ię ce y  ofiaruiącym , b ęd ą ce  na  zbyc iu  ba- 
r a n y  szczegó ln ieyszey  p rodukcyi p raw d ziw y c h  
ras m e r y n o s o w y c h ,  zn a y d u ią c y c h  s ię  w k r ó ­
lewskich o w czarn iach  za ro d o w y ch .

P rz e d a w a n e  b ędą  z r u n e m ;  n a  ro gach  m a ią  
w y p a lo n e  n u m e ra  i m o g ą  być od d n ia  23. 
C zerw ca  r. b. c o d z ie n n ie  og lądane .

( P o d p . )  T h a e r .
Uczciw y Z n a lazc a  z g u b io n e g o  z ło tego  kie­

sz o n k o w e g o  zegarka na  d n iu  12. t. m. p o p o łu ­
d n iu  na  d ro d z e  d o  D ę b in y ,  up rasza  s i ę ,  aby  
go za w y n a d g ro d z e n ie m  1 T a l .  u  P .  S a u l a  
M u n k  w ry n k u  z ło ży ć  raczył.

P o z n a ń  dni a 14. Czerw ca 1826.

D o b r e  d u b e l to w e  p iw o  w bu te lkach  p o le c a  
H e n r y k  B a u m a n  

_________ przy  u l icy W ro n ie c k ie y  N r .  3 Tg.

W yciąg z  Berlińskiego k u r s u  papierów  
i p ien iędzy.

D n ia  .13 Czerwca  1826. Papiera­
mi

G o to w i­
zną

O bligi d ługu państw a . . 
O bligi bankow e a i  do w łączn ie

tu . h ............................. : .
Z achodnio-Pruskie listy  zasta­

w n e  A ...............................
Z achodnio-Pruskie listy  zasta

w n e  B .................................
L isty zastaw ne W . X ięstw a  

P o zn a ń sk ieg o . , .  , 
W schodnio-P rusk ie . .  ,
S a l a s k i e ..............................
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Poznań dnia 17. Czerwca 1826.
, Papierami, Gotow izny. OS «t*.

ł u i r s  o b l i g o w  m .  P o ź n a m ia  .  • p s  —  —  4  .


